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P .  M iło s z 
Ge m barze w ski

''ltod y p o e ta  za d eb iu tow a ł w  
dniach o s ta tn ich  na p ó łc e  księg a r­
s k ie j , to m em  p o e z ji  p. t. „B ia ły  oió-- 
ro p u sz “ .

D eb iu t  ten , trz eb a  p rzyzn a ć , udał 
s ię  d o sk o n a le . P o e z je  D. G e m b a * 
n e w s k i e g o  są św ież e , ję d r n e  i bar- 
d z o  b a r w n e - M łod em u  a u torow i 
w r ó ż y m y  dużą  p rz y sz ło ść .

Je d y n y  sposób
Jakoś z biegiem czasu moja córka 

zaręcza się coraz rzadziej.

—  Eh moja pani, bo trzeba mlo* 

d\ ch ludzi zachęcić. Niech tylko pa* 

ni zapowie, że każdy setny narzeczo* 

ny otrzyma zloty zegarek, a zobaczy 

pani. jak się wszystko zmieni! J,

M U Z Y K A ,  T A N I E C  1  F I L M
P . A r ie la  B o g u c k a ,  je d n a  z la u r e a te k  k o n k u r s u  f i lm o w e g o ,  r o z m a w ia  z  „ A B C  ’

P od ch orą ży  K u łin iec  z e  L w ow a , k tó r y  u’ ciągu  4 m ie s ię c y  p rz es z e d ł  
w zd łu ż  i w szerz  całą P o lsk ę , p rz eb y w a ją c  p rz es z ło  5000 k i lo m e tr ó w  i m at 
ją c  w  d ro d ze  s ze reg  p rzyg ód , ja k  b itw a  z w ilka m i p od  W iln em . P o d ch o ­
rą ży  brat łtd tia l u1 hilw ie p o d  L w ow em , u- w o jn ie  p o ls k o -b o ls z e w ic k ie j ,  
o r a z -w  p ow sta n iu  g órn o -ś lą sk iem  W  n a jb liższy ch  dn iach p r z y ję ły  b ęd . e  
p rzez  M a rsza lk a . P iłsu d sk ieg o  i p rez . M o śc ic k ieg o .

losy bohaterów. Nic tak, iak 
dobry film nie oddaje tętna ży­
cia jego piękna i grozy. ’ Grać 
w f.lmie, to tworzyć, to sztuka 
umiejętności odtv arzania tych 
wszystkich istot, które czy w 
cierpienia, czy w radości, wal­
czą o szczęście. Mnie to po­
rt w a 1

—  Patii powiedziała, że pani 
lubi muzykę j taniec?

—  Tak, jestem uczenicą m: - 
strza gry fortepianowe' i znako­
mitego pedagoga Aleksandra 
Micbalowsk;ego, a w tańcu kla­
sycznym. który jest jednt ni z 
główniejszych warunków, sta­
wianych artystkom Liniowym, 
kwahtikacje moje są także do­
syć wysokie, gdtż  kończę szko­
łę plastyki Hal i.n\ Hulanickiej.

—  Jakie role chciałaby pani 
grać?

—  Te, w których bvm mogła 
dać z siebie najwięcej tego, co 
kocham —  rytmu i słońca.

—  1 kogo pani studjowała 
grę filmową '-1

—  Grę filmową i zbudzenie 
tve mnie myśli o karjerze fil­
mowej zawdzięczam wysoce u-

talentow anemu k'erownikowi 
szkoły filmowej p. Włodzimie­
rzowi Ki'-chnerowi.

P o ls k i £ lechur

UspontnieniR 
z  przed 25 lat
S am och ód  p ie rw o tn eg o  

ty p u  z ja w ił s ię  ja k  iru 
tru z na u licach  I.ond ynu  
S taruszek, m ąd ry n ieg d yś  
p rzed  20 la ty, < bu dził w  
w m ieśc ie  s en s a c ję  nie» 
lada.

ŚCia
Co nanią skłoniło do wei- 

na drogę gry filmowej? 
Pociągała mnie zawsze

muzyka, rytm, tan;ec, a gdy 
czytałam powieść lub dramat 
przeży walam zawsze głęboko

VI Le n in g fa d zk im  porcie D L A  N A SZYC H  P A N
P y arna

Tam, g d zi k ied y ś  sta l d u m n ie P iotr  W ie lk i , w yrą b u ją c  s o b ie  „ o k n o  
d o  E u -o p y  dziś ło p o c z e  na w ie tr z e  c z e r w o n y , b o lsz e w ick i sztandar  

IF d ok a ch  r em on tu ją  o k r ę ty .
S ow ieck i o k r ę t  „ Isk ra "  w y p ły n ie  n ieza d łu g o  na m o rz e  łl o ż e  p o w łe i  

z ie  to w a ry , a m oże  p o p ły n ie  n iec ić  p oża r  bu ntu  na św iec ie .

C Z E K O L A D A  D E S E R O W A  
W E D L A

M A  O D R Ę B N Y  N IE D O Ś C IG N IO N Y  S M A K  
WYRÓŻNIAJĄCY JĄ OD WSZYSTKICH INNYCH 

Z A D A Ć  W S Z Ę D Z I E
ł e : : \f\/  E D E L

W A R S Z A W A  S Z P I T A L N A  S .

Pyjsm a zatraciła już dawno cha. 
rakter swego pierwowzoru —  pyja* 
my męskiej.

D osyć długa hluza, uję*a dokoła 
bioder sznurem lun pascczkiem, na* 
daje obecnie linję miękką i bardziej 
kobiecą. D o  tego spodenki lekko 
bufiaste i ściągnięte w kostce na gu* 
mę, lub szerokie górą i zwężające 
się do dołu. Tak wygląda pyjama w 
zarysie.

Robi się ją często z lekkiego je* 
dwabiu w pojedt ńcze duże kwiaty, 
lub wzory geometryczne, dodając 
szalowy kołnierz i wyłogi przy sze* 
rokich rękawach z jedwabiu w ko* 
lorze deseniu. Paseczck lub sznur 
koloru tła.

Pozatem połączenia z lama oraz 
wymyślne zestawienia barw.

Są też pyjam y, utrzymane w ko, 
lorze pastelowym, lekko zahaftowa, 
ne, ubrane ledwabną trendzlą i pęcz* 
kami delikatnych k w ia tó w , jak na 
fotografji.

Prawda, że śliczne?
Czy się nadają do codziennego u* 

żytku —  to jest już inna sprawa. W  
każdym badż razie, jeżeli Pani lubi 
fason pyjam y (harmonizujący prze* 
dewszystkicm z figurą szczupłą), to 
trzeba pamiętać, że poza crcpe de 
chine‘em, crepe salin i t, d. istnieje 
również mila w użyciu flanelka,. z 
której można uszyć pyiamę ładną, 
gustowną, ciepłą no i... troszeczkę 
tańszą.

M ira.
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